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Szukaj na letnich

festiwalach

i wmiejscach,

gdzie gra się jazz
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Od Redakcji
redaktor naczelny 

Piotr Wickowski

„Chciałbym, żeby moi studenci byli w  stanie wyrazić siebie muzyką, jaką tworzą, 

a  jednocześnie żeby byli szczęśliwymi ludźmi, bo zawód muzyka może być naj-

szczęśliwszym zawodem na świecie, ale może też być przyczyną depresji. Wielu mu-

zyków nie radzi sobie ze specyfiką tego zawodu, z tym, że to nie jest praca między 

ósmą a szesnastą, że trzeba się samemu mobilizować, być przedsiębiorczym. Dlatego 

tak bardzo zależy mi na tym, żeby muzyka była dla moich studentów powodem do 

radości, a nie depresji. Chodzi o to, żeby muzycy oprócz tego, że dbają o instrumenty, 

potrafili również zadbać o satysfakcję ze swojej muzyki, o zwyczajną radość z życia”.

To przesłanie od Rafała Sarneckiego, muzyka próbującego znaleźć równowagę mię-

dzy jazzem określanym jako amerykański i jazzem innym, na przykład polskim, idą-

cym własną drogą, odmienną od ślepego naśladownictwa każdej nuty płynącej z oj-

czyzny tego gatunku. Wbrew pozorom nie jest to zbyt popularna postawa, o czym 

nietrudno się przekonać, wsłuchując się w  nowe propozycje przedstawicieli kolej-

nych pokoleń wchodzących na rynek ze swoimi pierwszymi produkcjami.

Ostatnio jakby nawet ten trend deficytu kreatywności niepokojąco przybrał na sile, 

co można by przypisać długiemu unieruchomieniu wszystkich przez pandemiczne 

ograniczenia w przemieszczaniu się. Można by, gdyby nie fakt, że jesteśmy jednak 

w  kolejnej dekadzie XXI wieku i  dowolna, nawet najbardziej nieprawdopodobna, 

najbardziej odległa geograficznie i pod każdym innym względem muzyka jest właś-

ciwie dostępna „za jednym kliknięciem”. Trzeba tylko chcieć.

„Uważam, że jako artyści powinniśmy wychodzić ze strefy komfortu, eksperymento-

wać, próbować różnych sposobów grania po to, żeby lepiej poznać siebie i docelowo 

odnaleźć taki sposób tworzenia muzyki, który nas najbardziej wyraża” – sugeru-

je Rafał Sarnecki. Może warto spróbować? Czegoś poza Great American Songbook, 

Komedą i  najpopularniejszymi melodiami ludowymi… Choć na chwilę, chociaż na 

jednej naprawdę swojej płycie.
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Jumaane Smith jest trębaczem, wokalistą i  kompozytorem. Pochodzi z  Seattle. Jego na-
uczycielem i mistrzem był Wynton Marsalis. Miał także okazję grać z Arethą Franklin i wie-
loma innymi wybitnymi gwiazdami. Tworząc swoją muzykę, stara się poszukiwać unikalnych 
sposobów na integrację różnych gatunków – od muzyki klasycznej po pop. Jumaane Smith 
zaprosił mnie do pracy przy sesji promocyjnej jego płyty. Fotografowałam go w Bunker Stu-
dio na Brooklynie. �

Kasia Idźkowska
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That’s NYC jazz, Babe
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Wydarzenia

Pokolenia jazzu u Janusza Majewskiego

H istorię Adama Jędrzejowskiego, muzyka 
m.in. zespołów Krzysztofa Komedy i An-

drzeja Trzaskowskiego, opowiadać będzie film 
dokumentalny w  reżyserii Janusza Majew-
skiego, zatytułowany Jazz Outsider. Opóźnio-
ne z powodu pandemii zdjęcia do dokumentu 
rozpoczęły się na początku lipca w  warszaw-
skim klubie Jassmine. Uczestniczyli w  nich 
muzycy jazzowi różnych pokoleń.
Na planie filmu pojawili się Jan Ptaszyn Wrób-
lewski, Zbigniew Namysłowski, Michał Urba-
niak, Andrzej Dąbrowski, Henryk Miśkiewicz, 
Dorota Miśkiewicz, Wojciech Gogolewski, Ma-
ciej Obara, Dominik Wania, Max Mucha, Mi-

chał Miśkiewicz i  Marek Napiórkowski. „Oni 
nie tylko się spotkali, by pokazać się w tym fil-
mie. Oni wszyscy zagrali! Trudno w  słowach 
opisać magię tego, co się w Jassmine wydarzy-
ło” – relacjonował dokumentujący fotograficz-
nie wydarzenie Jarek Wierzbicki.
90-letni obecnie Adam Jędrzejowski jest per-
kusistą i  autorem podręcznika dla perkusi-
stów. W  latach sześćdziesiątych wyemigrował 
do Sztokholmu. Od niedawna drugi dom i stu-
dio nagrań ma również w Ciechocinku. Janusz 
Majewski planuje w  Jazz Outsiderze skonfron-
tować gwiazdy polskiego jazzu z ich młodością, 
do czego posłużą materiały z jego dokumentu 
sprzed blisko 50 lat Jazz in Poland. Film wypro-
dukuje Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
i Fabularnych w Warszawie. �
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R E K L A M A

Pińczów jazz sunrise

D o  końca lipca trwa na-
bór do konkursu wo-

kalnego Pińczów jazz sunri-
se. To pierwsza edycja konkur-
su, który nawiązuje do boga-
tych tradycji jazzowego muzy-
kowania na Ponidziu i  kolej-
ny krok do otwierania miej-
scowej jazzowej sceny festiwa-
lowej dla młodych, debiutują-
cych artystów.
Uczestnicy zakwalifikowani  
do pierwszego etapu konkur-
su spotkają się w  Pińczowie 
w  połowie października, już 
podczas finału. Organizatorzy 
deklarują, że chcieliby umoż-

liwić zaprezentowanie się ta-
lentom wokalnym, które od-
najdują swoją drogę artystycz-
ną w  ramach muzyki impro-
wizowanej. Konkurs ma też 
na celu rozwijanie formuły 
Zaduszek Jazzowych w  Piń-
czowie – festiwalu, który od 
lat otwiera swoją scenę dla 
młodych twórców.
Laureaci konkursu będą 
mieć nie tylko szansę prezen-
tacji, oceny przez profesjo-
nalne jury, ale powalczą też 
o nagrody i możliwość wystę-
pu na festiwalu w  Pińczowie 
w  2022 roku. Całkowita pula 

nagród finansowych wyno-
si 9 tys. zł. Finałem konkur-
su będzie koncert laureatów 
i  recital Anny Serafińskiej 
zaplanowany na 23 paździer-
nika. �

http://stoart.org.pl
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Tomasz Stańko na fotografiach Jarka Wierzbickiego

U nikalną fotograficzną dokumentację 
ostatnich występów Tomasza Stańki oglą-

dać można od 26 czerwca na ulicach Rzeszowa. 
Autorem zdjęć jest fotografik JazzPRESSu Jarek 
Wierzbicki.
Fotografie przedstawiają wydarzenia z ostat-
nich dwóch lat życia trębacza, w tym z ostat-
niego koncertu, który odbył się 14 lutego 2018 
roku w  krakowskim klubie Alchemia. Na 
wystawie można zobaczyć również fotogra-
fie z  ostatniego występu na Gali 100-lecia 
ZAiKS-u, w  Teatrze Wielkim w  Warszawie, 

z  koncertu w  warszawskim klubie 12on14 
oraz z  koncertu w  Teatrze Roma. Otwarcie 
wystawy odbyło się 26 czerwca z  udziałem 
autora zdjęć.
Wystawa jest elementem trzeciej edycji Toa-
stu Urodzinowego dla Tomasza Stańki - kon-
certów celebrujących jego życie i  twórczość. 
Tegoroczny toast odbędzie się 10 i  11 lipca 
w Rzeszowie i Warszawie. Wystąpią Eskaubei 
/ Lemańczyk Cooperation, Ambrose Akinmu-
sire Quartet i  duet Tomasz Dąbrowski / Jan 
Młynarski. �
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Polki w projekcie Footprints

M enadżerka Katarzyna 
Werner i  skrzypaczka  

Amalia Obrębowska repre-
zentują Polskę w międzynaro-
dowym projekcie Footprints. 
Dzięki inicjatywie wspierają-
cej europejski rynek muzyczny 
Katarzyna Werner zorganizuje 
trasę koncertową francuskiego 
zespołu Thibault Gomez Quar-
tet w  Austrii, a  Amalia Obrę-
bowska zagra wraz ze swo-
im kwartetem 10 koncertów 

w  Norwegii pod okiem przed-
stawiciela Oslo Jazz Festival.
Footprints jest nowym projek-
tem współpracy stworzonym 
z  inicjatywy Périscope z  Lyo-
nu i Fundacji Wytwórnia z Ło-
dzi. Jego celem jest wzmocnie-
nie sektora muzycznego w Eu-
ropie. Footprints jest realizo-
wany z  europejskimi partne-
rami: Bimhuis, Druga Godba, 
Austrian Music Export i  Oslo 
Jazz Festival.

Uczestników wyłoniono spo-
śród ponad 200 zgłoszonych 
z  sześciu krajów europej-
skich - Francji, Słowenii, Nor-
wegii, Holandii, Austrii i Pol-
ski. Zakwalifikowani wzięli 
udział w szkoleniu i warszta-
tach Les Ateliers w  Lyonie, 
a  następnie w  drugiej poło-
wie lipca spotkają się na war-
sztatach muzyki kreatywnej 
INTL Jazz Platform 2021 w Ło-
dzi. �
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Trudno pisać codę Wojciecha Karolaka bez ściśnię-
tego gardła i  splątanych palców. Podobnie jak Jan 
Kobuszewski, był zawsze i  powinien być nieśmier-
telny. Jego wkład w historię polskiej muzyki jest bez-
sprzeczny, w  jazzie od wielu lat zaliczany do grona 
polskich gigantów. Wirtuoz organów Hammonda, 
ale jego maestria nie polegała na szybkości grania, 
lecz na graniu wyłącznie potrzebnych dźwięków 
oraz wyjątkowym wyczuciu swingu i barwy. Zresz-
tą komentował to zawsze autoironicznie, że jest le-
niem i nie lubi ćwiczyć, więc gra tylko to, co napraw-
dę trzeba.
Kompozytor, ale także wybitny aranżer. Mistrz mu-
zycznego drugiego planu, nigdy nie aspirował do 
roli solisty, uważał, że jego rolą jest akompaniament 
i wspieranie solistów. Błyskotliwie inteligentny, ale 
pełen dystansu do siebie i innych. Zjednywał serca 
i był cenionym kompanem w towarzystwie, chociaż 
w  głębi duszy był domatorem. Jak sam opowiadał: 
„w gościach jestem jak pies, który obwąchuje nowe 
kąty, po czym kładzie się przy drzwiach wyjścio-
wych, czekając aż będzie mógł wrócić do domu”.
W odstępie trzech lat musiał pożegnać dwie bardzo 
bliskie mu osoby: przyjaciela Jarka Śmietanę i uko-
chaną żonę, Marię Czubaszek, o której zawsze mó-
wił z  wielką miłością. Zresztą wszystkie anegdoty 
na ich temat były prawdziwe, w tym ta, że funkcjo-
nowali w dobowej przeciwfazie. Sami zresztą mó-
wili, że to był sekret ich związku i właśnie dzięki 
temu byli sobie niezwykle bliscy. Oprócz nagrań 
niezwykle ważnych z  punktu historii polskiego 
jazzu pozostawił po sobie mnóstwo wspomnień 
i anegdot, w tym kultową: „Wojtek, o której gramy 
koncert?”. „Koncerty gra się w  filharmonii, a  my 
gramy w restauracji!”.

Wojciech Karolak (1939-2021) 
Mistrz drugiego planu

Niestety pomimo prób jego przyja-
ciół i pomagającego mu Hirka Wro-
ny przez wymuszoną przez COVID 
samotność i  brak koncertów w  cią-
gu ostatniego roku coraz bardziej za-
padał się w sobie. Parę tygodni przed 
śmiercią zwierzył się nawet, że jakiś 
czas temu dostał nowe organy, ale na-
wet nie miał ochoty ich rozpakować.
Zawsze elegancki, pełen szyku wiel-
biciel amerykańskich samochodów. 
Dowcipny, potrafiący błyskotliwie 
spointować każdą sytuację.
Dla przyjaciół Pan Zając.
Dobranoc. Już czas na sen. �

Jerzy Szczerbakow

fot. Jarek Wierzbicki
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Był propagatorem i historykiem jazzu 
o ogromnym dorobku oraz współza-
łożycielem pierwszego w  Polsce wy-
działu jazzu na Akademii Muzycznej 
w  Katowicach. Napisał kanoniczną 
dla polskich jazzfanów trzytomową 
Historię jazzu. Prof. Andrzej Schmidt 
zmarł 26 czerwca w wieku 99 lat.
Przyszedł na świat w lwowskiej ro-
dzinie o  ugruntowanych muzycz-
nych tradycjach. Jazzem zaraziły go 
przede wszystkim przesycone nim 
filmy hollywoodzkie, z których na-
uczył się też języka angielskiego. 
Wojna, kolejne okupacje i  zwią-
zana z  nimi rozpaczliwa nadzie-
ja na wyzwolenie przez Anglików 
i  Amerykanów, którą w  Polakach 
budowały takie programy radiowe 
jak American Forces Network, za-
mieniły nastoletnie pasje w miłość 
na całe życie.
Po II wojnie światowej zamieszkał 
w  Gliwicach, gdzie ukończył śred-
nią szkołę muzyczną i  zaczął grać 
ze swingowym zespołem Sweet 
Jazz. Śpiewał i  grał na fortepianie, 
czysto sekcyjnie, w stylu wczesnego 
Fletchera Hendersona czy Lil Har-
din, zajmował się też aranżacją. 
Zaczął też wówczas koresponden-
cję z  warszawską YMCA i  Leopol-
dem Tyrmandem. W 1952 roku za-
czął udzielać się jako prelegent na 
szkolnych koncertach, ujawniając 

Andrzej Schmidt (1922-2021) 
Pierwszy polski historyk jazzu

przy tym nieprzeciętne zdolności, 
czego potwierdzeniem było wygra-
nie wszystkich trzech ogólnopol-
skich konkursów w  tej dziedzinie 
w latach 1960-1964.
W 1969 roku Andrzejowi Schmidto-
wi, który dwa lata wcześniej ukoń-
czył studia muzyczne, powierzono 
prowadzenie nowego przedmiotu 
– historii jazzu – na eksperymen-
talnym piątym wydziale Akade-
mii Muzycznej w Katowicach. Dzię-

fot. archiwum rodzinne
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ki jego, między innymi, staraniom, 
wydział ten przemianowano na Wy-
dział Jazzu i  Muzyki Rozrywkowej, 
a w końcu Wydział Jazzu. W latach 
1981-1983 był dziekanem tego wy-
działu. Będąc już formalnie na eme-
ryturze, do dziewięćdziesiątki, kon-
tynuował wykładanie historii jazzu 
na uczelniach w  Krakowie i  we 
Wrocławiu.
Pierwsza w  Polsce Historia jazzu 
Andrzeja Schmidta ukazała się 
w trzech tomach – Rodowód (1988), 
Krystalizacja i  rozwój (1992) i Zgiełk 
i furia (1997). A w 1999 roku została 
uzupełniona o  wydanie multime-
dialne w  postaci 28 płyt zawiera-
jących kluczowe dla historii jazzu 
utwory, wraz ze słownym komen-
tarzem autora.
Muzyczny kontynuator pasji i dzie-
ła Andrzeja Schmidta, jego syn – 
trębacz i  również wykładowca hi-
storii jazzu Piotr Schmidt, tak 
wspomina ojca:
„Tata nigdy nas do niczego nie 
zmuszał. Muzyka była tylko jed-

nym z  aspektów życia. Może dla-
tego, pomimo że wszyscy, z bratem 
i  siostrą, chodziliśmy do szko-
ły muzycznej, tylko ja poszedłem 
w  tym kierunku dalej, a  oni wy-
brali sobie inne studia. Choć jed-
nak muzyka nas nie definiowała 
i  nie stanowiła narzucanego cen-
trum zainteresowań, to jazz i mu-
zyka poważna wypełniały sta-
le nasze mieszkanie. Ja sam do 15 
roku życia nie kupowałem no-
wych płyt czy kaset, bo tyle ich 
było w  domu. Nie szukałem ni-
czego poza tym, co usłyszałem na 
sprzęcie rodziców oraz na koncer-
tach, na które nas zabierali. Tata 
był zawsze otwarty, tolerancyj-
ny, zarówno światopoglądowo, jak 
i muzycznie. Z uwagą i prawdziwą 
ciekawością podchodził nie tylko 
do różnych gatunków w  muzyce, 
ale i do całego świata. Z niesamo-
witą pasją potrafił też zdobywaną 
wiedzę przekazywać innym”. �

Mateusz Schmidt / MM
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ARTUR DUTKIEWICZ TRIO – COMETS SING

Pod prysznicem ducha

Pod naszym patronatem
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J esteśmy częścią Kosmosu. Jego 
dziwnym wybrykiem. Zapominając 
o cudzie naszego istnienia, uzurpo-

waliśmy sobie wiele praw ponad prawem 
wyższym od nas samych. To historia sta-
ra jak świat, w  któ-
rej ludzka pycha 
upada poko-
nana tym 

razem przez niewidzialny wirus, który za-
trzymał i  zmienił bieg historii, pokazując 
naszą bezbronność wobec świata natu-
ry. Zbudowani jak gwiazdy, sami nosimy 
w sobie Kosmos, z którym nieliczni potra-
fią nawiązać kontakt. Kometa jako zjawi-
sko wyjątkowe dawniej wzbudzała strach, 

a  nawet panikę. Była i  jest przelatują-
cym ponad nami okruchem tajemnicy. 

Wielu z nas mocowało się z prawdą 
o  potędze świata natury w  ostat-
nim czasie. Nowa płyta Artura 
Dutkiewicza Comets Sing (po-
dobnie jak i  wcześniejsze) wyra-
sta z duchowej przestrzeni, którą 
artysta uważa za główny napęd 
istnienia. Jest zapisem konfron-
tacji z  czymś o  wiele większym, 

co nie zniszczyło, ale zbu-
dowało nową treść 

i jakość.
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Rubinstein. Wspaniały, inspirujący instru-
ment, wymagający dobrego rzemiosła, że-
by mógł odpowiednio przemówić. Skupi-
łem się na ogrywaniu nowych utworów, 
technice i swobodzie gry oraz rozszerzeniu 
środków wypowiedzi. Im bardziej się w coś 
wgłębiasz, tym bardziej to nieznane się po-

większa. A człowiek nabiera pokory. Pomy-
sły, kreatywność są dla mnie zupełnie na-
turalne, kiedy jest dużo energii i czasu. Aż 
się prosi, żeby coś zrobić!

Kiedy zacząłeś pisać muzykę na płytę?

Skupiłem się na dwunastu utworach, cho-
ciaż na płytę finalnie wybrałem siedem.
Podczas pandemii napisałem część z  nich 
– Komety, Acuzar i Just Be. Niektóre zaczęte 
wcześniej – A to było tak, Addis i Jazzualdo 
– ukończyłem. Opracowałem też na nowo 
trzy bardzo wczesne moje utwory, w  tym 
Sunny Mazurka, tym razem w  powolnym 

Vanessa Rogowska: Arturze, pytanie o  mu-
zykę zawartą na Comets Sing to pytanie 
o ciebie. O twój stan ducha na zakręcie chcą-
cej wszystko kontrolować ludzkości. A prze-
de wszystkim pytanie o przyczynę powsta-
nia muzyki w tym szczególnym czasie.

Artur Dutkiewicz: Ostatni czas pokazu-
je, że nie ma nic stałego, wszystko się zmie-
nia. Planujemy coś, przyzwyczajamy się do 
pewnego schematu, a natura pokazuje nam, 
że ma dla nas inny scenariusz. Paradoksal-
nie w  muzyce jazzowej jest to największą 
wartością – właśnie to, co niezaplanowane, 
spontaniczne, czyli improwizacja w  chwili 
bieżącej. Ale w życiu taka zmiana może być 
trudna. Na początku pandemii zobaczyłem, 
jak świat zatrzymał się w pędzie. Uświado-
miliśmy sobie, jakim bogactwem jest zdro-
wie. W  przestrzeni publicznej pojawiło się 

dużo lęku, stresu, niepokoju. Ale kiedy czu-
jesz się ofiarą, to tracisz energię, entuzjazm 
i  siłę. Więc coś trzeba było z  tym robić. 
Świat naszego wnętrza to miejsce, do które-
go zaglądamy dopiero, jak coś idzie nie tak. 
A przecież to źródło naszego działania. Do-
bry ogrodnik zawsze podlewa korzenie. Dla 
mnie prysznicem ducha zawsze była mu-
zyka i  medytacja. Muzyka jest terapią i  dla 
twórców, i dla publiczności. Mam na myśli 
muzykę z czystą wodą, a nie z błotem.
Zacząłem systematycznie pracować nad 
kompozycjami i  ćwiczyć na fortepia-
nie, który odebrałem po remoncie. Stein-
way B z lat 60. – koncertował na nim Artur 

Lubię, jak owoce są tak dojrzałe, że prawie same spadają

fo
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tempie na 5/4, co wytwarza zupełnie inną 
przestrzenno-nastrojową jakość.

Część materiału czekała na swój czas. Dla-
czego i jak go zagospodarowałeś?

Niektóre drzewa wydają owoce co roku, 
a niektóre co kilka lat. Lubię, jak owoce są 
tak dojrzałe, że prawie same spadają. Po-
nieważ wszyscy mieliśmy więcej czasu niż 
zazwyczaj, była możliwość odkrywania tej 
muzyki przez doświadczenie na próbach. 

Przetestowaliśmy wiele rozwiązań, ale tak 
naprawdę materiał dojrzeje dopiero pod-
czas wykonywania go na scenie w  wer-
sjach koncertowych.
Kiedyś poprosiłem Michała (Barańskiego), 
żeby nagrał mi flażolety, które są używane 
na kontrabasie. Napisałem do nich akor-
dy i  resztę, i  tak powstały Komety, w  któ-
rych połączenie brzmienia flażoletów z gę-
stymi fakturami fortepianu zupełnie mnie 
zaskoczyło. A to było tak – pierwszy utwór 
na płycie – to dłuższa opowieść zawierają-
ca wiele nastrojów, w której przeciwstawne 
emocje się uzupełniają.

Kim w  duchowym kontekście powstania 
płyty są twoi towarzysze – basista Michał 
Barański i perkusista Adam Zagórski?

Duchowość to poczucie jedności ze wszyst-
kim pomimo różnic. W tym sensie dążenie 
do tego powinno być podstawą każdego ze-
społu, który chce coś przekazać innym po-

przez swoją muzykę. Z  Michałem gram już 
od wielu lat. Jest znakomity. Nie potrzebuje 
zbędnych tłumaczeń, ma świetny czas i sza-
cunek do korzeni, na których wyrósł. Pod-
czas grania reaguje od razu na to, co się dzie-
je, gra świetne sola, co jest przeciwwagą dla 
partii fortepianu. Adam z  kolei jest młody, 
spontaniczny i nieprzewidywalny. Ma dobry 
rytm i lekkie, dotykowe brzmienie talerza, co 
dobrze miksuje się z brzmieniem fortepianu.
W zespole z trzech instrumentów musimy 
stworzyć jeden, sprawnie działający. Każ-

dy z nas żyje w trochę innym świecie, ma-
my różne temperamenty i  trzeba znaleźć 
wspólną płaszczyznę, okiełznać swoje ego 
i połączyć bycie wspólnotą ze swobodą wy-
powiedzi. A to zależy od inteligencji, umie-
jętności i wrażliwości. Tworzymy wspólnie 
formę, za pomocą której pokazujemy coś, 
co łączy nas poza formą.

Jak szukaliście wspólnej płaszczyzny? Czy 
zaważyła na tym medytacja świadomości 
świadka, o której piszesz na okładce?

Na dobrą sprawę to podczas bycia świadkiem 
nie ma wyboru, bo wtedy działamy sponta-
nicznie. Jesteśmy obserwatorem tego, co się 
dzieje dookoła, tzn. przepływających myśli, 
dźwięków i sytuacji. Z poziomu rozszerzonej 
świadomości, której każdy czasami doświad-
cza, środki wyrazu pojawiają się samoistnie. 
Podczas grania na sto procent dźwięk roz-
szerza umysł, a  on rozpływa się w  medyta-
cji. Wybór następuje, kiedy jest zamieszanie, 
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Zaufałem swojej intuicji i zrobiłem, co mogłem



JazzPRESS, lipiec-sierpień 2021       |19

a  zamieszanie jest raczej na próbach, kiedy 
dyskutując, wybieramy rodzaj środków, któ-
re są do użycia w danym momencie.
Czyli metoda prób i błędów, co brzmi, a co nie 
brzmi, jaki rodzaj bitów pasuje do danego mo-
mentu, jak połączyć dane części płynnie ze 
sobą. Później podczas grania trzeba o tym za-
pomnieć i działać spontanicznie. I co się oka-
zuje? Że poszliśmy w  zupełnie inną stronę, 
niż wymyśliliśmy to sobie na próbie [śmiech].

Jesteś także producentem tej płyty. Jakie to 
miało znaczenie?

Rola producenta pojawia się już po nagraniu. 
Najlepiej, gdyby byłby to ktoś z zewnątrz, kto 
ma odpowiedni dystans. Tak naprawdę to 
powinienem zrobić przerwę i  przesłuchać 
na świeżo wszystko. Ale zaufałem swojej in-
tuicji i zrobiłem, co mogłem. Pewnie dzisiaj 
niektóre rzeczy zrobiłbym inaczej. Wybra-
łem utwory na płytę, ich wersje i ułożyłem 
je w kolejności. Uczestniczyłem w miksowa-
niu i  nadaniu jej brzmienia, które jest od-
mienne niż na poprzednich płytach, bo stu-
dio jest inne. Było trochę pracy, bo nowe 
studio Janka Smoczyńskiego brzmi inaczej 
niż stare i  wymaga elastycznego podejścia. 
Janek zgrywał materiał w  studiu u  siebie, 
a ja w domu słuchałem, co jest do zrobienia. 
Wyszło na to, że powinienem sobie kupić 
lepszy sprzęt odsłuchowy. Mam dużo zaufa-
nia do Janka, który jest świetnym pianistą 
i  rozumie muzykę tria jak żaden inny in-
żynier dźwięku. W poprzednim jego studiu 
nagrałem już cztery płyty, z których brzmie-
nia byłem zadowolony.

Kometa jest inspiracją płyty, a  jakie są 
źródła poszczególnych utworów?

Kometa pojawia się, świeci i  znika. Dlate-
go właśnie jest symbolem tego, że w  każdej 
chwili wszystko się zmienia. Przypomniało 
mi się, jak w młodości, będąc na Bermudach, 
każdej nocy po trzech godzinach grania mu-
zyki wychodziłem na dziób płynącego stat-
ku. Rozgrzane powietrze działało jak so-
czewka, przez którą można było obserwować 
poruszające się świetliste obiekty spadają-
ce co kilkanaście sekund na ziemię z nisko 
zawieszonego nieba. To meteory pochodzą-
ce z części skalnej komety spalające się w ze-
tknięciu z atmosferą. Podziwiając to zjawisko 
umysł nieruchomieje i znika, zanurzając się 
w chwili bieżącej. Nieskończoność może po-
jawić się wtedy, kiedy okno jest czyste. Tak 
jak podczas dobrej improwizacji muzyk roz-
pływa się, zapomina sam o sobie i wchodzi 
do wewnątrz. Po prostu jest Just Be.
Addis to utwór inspirowany zetknięciem 
z kulturą Etiopii, w której koncertowałem kil-
ka razy. Kiedyś z Mulatu Astatke i Tomkiem 
Szukalskim, a  ostatnio solo i  z  perkusjona-
listą Teferim Assefą. Tam usłyszałem często 
używaną przez saksofonistów oryginalną 
skalę, na której oparłem improwizacje w Ad-
dis i Jazzualdo. Z kolei Las Casas de Acuzar to 
piękne miasteczko stworzone z XVIII-wiecz-
nych domów hiszpańskich, coś w  rodzaju 
Wenecji nad Morzem Południowochińskim. 
Miałem tam przyjemność dać koncert na 
wodzie podczas tournée po Filipinach.

W jaki sposób, gdzie i kiedy będziesz pro-
mował swoją płytę?

Najbliższy koncert mamy w Lublinie 8 lip-
ca a  potem na warsztatach jazzowych 
w  Chodzieży. Na jesień planujemy trasę 
koncertową. �
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Roland Kirk Quartet  
– Jazz Jamboree ’67 vol. 1

Roland Kirk Quartet oraz kwintety Andrzeja Trza-

skowskiego i  Manfreda Schoofa – fragmenty 

koncertów tych zespołów znalazły się na 33 pły-

cie z  serii Polish Radio Jazz Archives. Nagrania 

pochodzą z października 1967 roku, z warszaw-

skiego festiwalu Jazz Jamboree.

W roku 1967 świętowano dziesiątą rocznicę Jazz 

Jamboree, więc organizatorzy festiwalu zadba-

li, żeby w tej jubileuszowej imprezie wzięli udział 

znaczący muzycy z  całego świata. Zaproszono 

niemal sześćdziesięciu wykonawców z kraju i za-

granicy. Ta płyta to pierwszy zestaw nagrań z tej 

edycji festiwalu, które ukażą się w serii Polish Ra-

dio Jazz Archives.

Na scenie Sali Kongresowej podczas Jazz Jam-

boree ’67, odbywającego zaledwie trzy miesiące 

po śmierci Johna Coltrane’a, królowali przed-

stawiciele awangardy, na czele z  niewidomym, 

wszechstronnym multiinstrumentalistą Rolan-

dem Kirkiem, znanym z popisowego grania „jed-

nocześnie” na trzech saksofonach.

Płyta miała premierę 18 czerca. Wydawcą jest 

Agencja Muzyczna Polskiego Radia.

Piotr Lemańczyk Electric Band  
– Boost Time

Albumem Boost Time do formuły elektrycznego 

brzmienia i gry na gitarze basowej powraca Piotr 

Lemańczyk. „Uwielbiam wiele gatunków muzycz-

nych, ale nie chcę zamykać się w żadnym z nich” 

– zastrzega muzyk.

Do współpracy w  ramach swojego nowego ze-

społu Piotr Lemańczyk zaprosił Krzysztofa Her-

dzina (Moog Synthesizers), Marcina Wądołow-

skiego (gitara), Tomasza Łosowskiego (perkusja), 

Cezarego Paciorka (Fender Rhodes), Dominika 

Bukowskiego (wibrafon), Szymona Łukowskie-

go (saksofony – tenorowy i sopranowy), Mikołaja 

Stańkę (perkusja) i  Ariela Suchowieckiego (Fen-

der Rhodes).

Boost Time zawiera kompozycje lidera stworzone 

specjalnie na elektryczny skład. Projekt brzmie-

niowo odwołuje się do najwybitniejszych twórców 

elektrycznej odmiany jazzu: Allana Holdswortha, 

Bitches Brew Milesa Davisa, Chick Corea Elektric 

Band, ale jednocześnie nawiązuje do twórczości 

najwybitniejszych polskich kompozytorów XX w.

Premiera koncertowa płyty odbędzie się 18 lipca 

na festiwalu Jazz Jantar w Gdańsku.



JazzPRESS, lipiec-sierpień 2021       |21

Yarosh Organ Trio, Dominik Wania  
– Progressive Synthesis

Yarosh Organ Trio, czyli zespół perkusisty 

Przemysława Jarosza, saksofonisty Tomasza 

Pruchnickiego i  hammondzisty Kajetana Ga-

lasa, na swojej najnowszej płycie zatytułowa-

nej Progressive Synthesis poszerzył swój skład 

o  pianistę Dominika Wanię. „Jego solistyczne 

osiągnięcia na światowych estradach nikogo 

tu nie onieśmielają, a  przeciwnie: wyzwalają 

nową energię, otwierają nowe drzwi, podsuwa-

ją nowe pomysły” – napisał w tekście do płyty 

Adam Domagała.

Na Progressive Synthesis muzycy Yarosh Organ 

Trio zebrali osiem kompozycji, których centrum 

stanowi tytułowy tryptyk. Trzy skontrastowane 

części są swobodną dyskusją na temat przedsta-

wiony w pierwszych sekundach pierwszej z nich. 

Partia fortepianu realizowana przez Dominika 

Wanię stanowi całkowicie integralną część tria, 

co pozwala zachować zespołowi charaktery-

styczne dla siebie brzmienie. Swobodne impro-

wizacje, luźne formy utworów i  pełen wachlarz 

barw i odcieni to tylko niektóre z cech jego no-

wego repertuaru.

Michał Bąk Quartetto  
– Fortress

Znany z udzielania się zarówno na polu jazzu, jak 

i muzyki dawnej basista Michał Bąk przypomina 

o swoim Quartetto nową płytą tej formacji zaty-

tułowaną Fortress.

Michał Bąk Quartetto powstał w  2017 roku, 

w którym ukazała się też debiutancka płyta ze-

społu. W skład grupy, poza grającym na kontra-

basie liderem, wchodzą: Emil Miszk – trąbka, Ja-

kub Klemensiewicz – saksofon tenorowy i Sławek 

Koryzno – perkusja.

Michał Bąk jest absolwentem Akademii Muzycz-

nej im. Karola Szymanowskiego w  Katowicach. 

Jest laureatem licznych konkursów kontrabaso-

wych oraz jazzowych, między innymi zajął dru-

gie miejsce w  Ogólnopolskim Turnieju Wiolon-

czeli i  Kontrabasu w  Warszawie (2012), Grand 

Prix Przeglądu Młodych Zespołów Bluesowych 

i Jazzowych w Gdyni oraz Grand Prix Krokus Jazz 

Festiwal w  Jeleniej Górze (oba zdobyte w  2014 

roku z zespołem Kamil Piotrowicz Quintet).

Wydawcą albumu Fortress jest Alpaka Records. 

Premiera koncertowa zaplanowana została na 24 

lipca na festiwalu Jazz Jantar.
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Paweł Mańka Semiotic Quintet  
– Kubizm

Paweł Mańka Semiotic Quintet to drugi z zespo-

łów, które w  tym roku zwyciężyły w  konkursie 

Jazzowy Debiut Fonograficzny, dzięki czemu po-

jawiają się na rynku ze swoim albumem. Grupa 

pod przewodnictwem gitarzysty i kompozytora 

Pawła Mańki, złożona z muzyków, którzy poznali 

się podczas studiów na Wydziale Jazzu Akademii 

Muzycznej w Katowicach, zadebiutuje płytą Ku-

bizm.

Kwintet powstał w  2018 roku. Zanim zwyciężył 

w konkursie Instytutu Muzyki i Tańca, wywalczył 

w 2020 roku trzecie miejsce na Jazz Juniors oraz 

otrzymał nagrodę w 56. Konkursie na Indywidu-

alność Jazzową festiwalu Jazz nad Odrą.

Nazwa zespołu nawiązuje do semiotyki – ogól-

nej teorii znaku opisującej naturę komunikacji, 

która jest kluczowa dla muzyki improwizowanej. 

Repertuar kwintetu składa się z kompozycji lide-

ra. Poza nim zespół tworzą: saksofonista Robert 

Wypasek, pianista Franciszek Raczkowski, kon-

trabasista Piotr Narajowski i  perkusista Stefan 

Raczkowski.

Płyta Kubizm ukaże się nakładem SJ Records.

Maciej Kitajewski Trio  
– Longing Miniatures

Maciej Kitajewski Trio powstało w  2020 roku. 

Jest klasycznym fortepianowym triem jazzo-

wym, w skład którego poza liderem-kontrabasi-

stą wchodzą Franciszek Raczkowski (fortepian) 

oraz Szymon Madej (perkusja). Grupa zwyciężyła 

w  najnowszej edycji konkursu Instytutu Muzy-

ki i Tańca Jazzowy Debiut Fonograficzny, dzięki 

czemu ukaże się jej pierwszy album Longing Mi-

niatures.

Muzyka tria inspirowana jest głównie europejskim 

jazzem i muzyką poważną. Utwory utrzymane są 

w konwencji prostych, minimalistycznych tema-

tów kontrastujących z  pełnymi wolności impro-

wizacjami każdego z członków tria. Utwory po-

wstały podczas pandemii, kiedy cały świat tęsknił 

na zniesieniem ograniczeń w  przemieszczaniu 

się, stąd tytuł albumu Miniatury tęsknoty.

Album ukaże się nakładem katowickiej wytwórni 

Music Art Fun. Koncert premierowy odbędzie się 

11 lipca - jak w  przypadku wcześniejszych lau-

reatów konkursu IMiT będzie miał miejsce na fe-

stiwalu Warsaw Summer Jazz Days, w warszaw-

skim klubie Stodoła.

Pod naszym patronatem
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Sitkowski Band Two Generations  
– Jazz Meets The Beatles

„Najważniejsze dla mnie jest, jakie emocje i  na-

stroje wywołują u  mnie piosenki The Beatles. 

Właściwie bez znaczenia jest, czy są to oryginal-

ne wykonania, czy też, jakże liczne, jazzowe in-

terpretacje gigantów jazzu, zawsze jestem pod 

wielkim ich wrażeniem” – wyjaśnia powód nagra-

nia płyty Jazz Meets The Beatles perkusista Mi-

rosław Sitkowski.

Materiał nagrano w składzie: Jerzy Główczewski 

(saksofony – sopranowy i  altowy), Dawid Głów-

czewski (saksofony – altowy i tenorowy), Tomasz 

Białowolski (piano Rhodesa), Maciej Sitkowski 

(bas) i  Mirosław Sitkowski (perkusja). W  dwóch 

utworach zaśpiewała Ania Byrcyn.

Mirosław Sitkowski karierę rozpoczął w  latach 

osiemdziesiątych w zespole Heavy Metal Sextet. 

Współpracował z formacją Set Off, Markiem Ba-

łatą, Januszem Skowronem, Piotrem Schulzem, 

Krzysztofem Pumą Piaseckim. W tym 2016 roku 

ukazała się debiutancka autorska płyta perkusi-

sty Soul Eyes, dedykowana Januszowi Muniako-

wi, na której gościnnie wystąpiła amerykańska 

wokalistka Melanie Charles.

Aleksandra Kutrzepa Quartet  
– No One Knows Where

No One Knows Where to trzeci album zespołu 

Aleksandra Kutrzepa Quartet. Materiał nagrano 

w składzie: Aleksandra Kutrzepa – skrzypce, Bar-

tłomiej Garczyński – gitara, Michał Studniarek – 

gitara basowa i Robert Kutrzepa – perkusja. Płyta 

zawiera sześć kompozycji Aleksandry Kutrzepy, 

będących połączeniem jazzu awangardowego 

oraz muzyki współczesnej.

Liderce zależało, aby podczas tworzenia utwo-

rów odejść od stałych form na rzecz otwartej 

improwizacji. Muzyka dla niej to narzędzie do 

wyrażania emocji, poszukiwania przestrzeni oraz 

próba opisania otaczającej ją rzeczywistości.

W autorskim dorobku Aleksandry Kutrzepy znaj-

duje się wydany w 2018 roku album Impressions 

oraz z następnego roku - Mermaid.

Do współpracy podczas nagrań do No One Knows 

Where zespół zaprosił wokalistkę Annę Gadt (wo-

kal) oraz saksofonistę i klarnecistę Mikołaja Trza-

skę. Album zarejestrowano w  Monochrom Stu-

dio. Autorką okładki jest Anna Ewa Jarosz.

Premiera albumu No One Knows Where odbyła 

się 30 czerwca.
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BARTOSZ SMORĄGIEWICZ – NIE-UPRZEJMOŚĆ W OPERZE

Inne spojrzenie na Mozarta, 
Bizeta i Verdiego

Pod naszym patronatem
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B artosz Smorągiewicz jest 
absolwentem Akademii 
Muzycznej w Würzburg 

na kierunku saksofonu jazzowe-
go w klasie prof. Leszka Żądły oraz 
kompozycji u prof. Chrisa Beiera. Stu-
diował również w  klasie klarnetu prof. 
Zdzisława Nowaka Akademii Muzycznej 
w Poznaniu. Jest zwycięzcą konkursu ame-
rykańskiej organizacji Meet The Composer, 
dzięki któremu otrzymał grant na realizację pro-
jektu kompozytorskiego Diaspora Crossings sfi-
nalizowanego serią koncertów w Nowym Jorku. 
Otrzymał pierwszą nagrodę na czwartym i trze-
cią nagrodę na siódmym Międzynarodowym 
Konkursie Kompozytorskim im. Krzysztofa 
Komedy w Słupsku. Współpracował z wielo-
ma uznanymi muzykami różnych gatunków, 
m.in. Wojciechem Waglewskim, Leszkiem 
Możdżerem, Marcinem Maseckim, Milo 
Kurtisem i  Leszkiem Żądłą. W  tym 
roku ukazał się album z muzyką do 
spektaklu nie-Uprzejmość w  ope-
rze, gdzie w nieoczywisty sposób 
Bartosz Smorągiewicz potrakto-
wał  słynne arie operowe.
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